
Nw- 97.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier­

sza drobnego (petit) po 8 cent., 
za każde następne „ 5  „ 
i należytość stęplową 30 * 
za każdorazowe umieszczenie. T E A T R A L N Y .

Rok 1872.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty­
godniu w dniu przedstawienia tea­

tralnego.
Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Drukarni „Czasu**, kasa 
teatralna i księgarnia J. Czecha

Kraków, dnia 14 Kwietnia.

N a benefis panny May, przygotowuje się 
wznowienie Starych Kawalerów  p. S ardou , 
z zupełnie odnowioną obsadą. Rolę Mertimera 
odegra p. Benda, a rolę Antoniny panna Ur­
banowicz, rolę zaś Klementyny panna May.
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Sprawozdanie
komisyi konkursowej o rozdaniu nagród za 

utwory sceniczne 1872 r.
(Rok II).

(Dokończenie).
Gdy sztuka P ozytyw ni otrzymała nagrodę, 

autor jój Józef Narzymski nadesłał przero­
bienie aktu 3go i 4go; główne zatem błędy 
które raziły komisyą, starał się usunąć, a tym 
sposobem komedya przybrała zupełne sceni­
czne kształty — a przedmiot jój będący tak 
wielce na czasie, może nie małe obudzić za­
jęcie.

P ozytyw ni otrzymali 5 głosów, zaś Przeor 
Paulinów  3 głosy. Przy głosowaniu o na­
grodę 200 złr. dostali głosy: 2 Przeor P au - 
linów , a 6 głosów K rakow iacy i Górale 
część I I I .  Większość otrzymali Krakowiacy. 
Przeor więc odpadł, z powodu jak  powiedzia­
no, iż przeważała myśl nagrodzenia sztuki lu- 
dowój drugą nagrodą. W ażyły się zatem gło­
sy między dwiema sztukami, atoli Protegu­
ją cy  uznana za zwyczajną farsę, a nie za kro- 
tochwilę ludową, nie mogła być uważaną za 
sztukę mogącą obudzić zajęcie w widowiskach 
ludowych, mianowicie niedzielnych. K rakow ia­
kom  acz słuszny czyniono zarzut, iż jest wier- 
nem echem Krakowiaków I  i I I  części, że 
wiersz ich bardzo wątły, piosnki nie mające 
humoru fraszek Anczycowych, jednakowoż zrę­
czna budowa scenizmu komedyi, jakoteż re- 
miniscencya dwóch pierwszych części Krako­
wiaków, będąca (z literackiego względu) ujem­
ną stroną oryginalności utworu, zapewni sztu­

ce tej niedzielne powodzenie na scenie, bo 
będzie kontynuacyą już ogranych i osłucha­
nych utworów Bogusławskiego i Kamióskiego.

W artość muzyki, którą układa z motywów 
ludowych uproszony p. H offm an, doda war­
tości sztuce, i przedłuży tradycyą pierwszej 
ludowej komedyi na scenę polską wprowa- 
dzonój.

Sztuki, które nagrody nie otrzymały, a któ­
re zdaniem niektórych członków powinnyby 
lub mogłyby być grane na scenie, to je s t: 
Przeor P aulinów , jednogłośnie, Protegujący i 
Protegowani pięcioma głosam i, oddane zo­
stały stałój komisyi teatralnej do rozpoznania.

Względem wyznaczenia nagrody na rok na­
stępny i zmian co do sposobu udzielania tych 
nagród, tudzież połączenia komisyi nagrodo- 
wśj z komisyą doradczą teatra lną, nastąpi 
porozumienie się członków, o czem wiadomość 
w swoim czasie podaną będzie.

I I I .

„Maluczko, a nie ujrzycie nas“, tak mówi 
Dyrekcya naszego teatru do publiczności. Za 
dwa miesiące bowiem Towarzystwo opuszcza 
Kraków, wybierając się na letni sezon do Po­
znania. To tćż każde przedstawienie cieszy się 
dość lioznem zebraniem widzów, Dyrekcya zaś 
ze swój strony usiłuje bezustannie, ukazujące- 
mi się na scenie arcydziełami, czas ten krót­
ki zapełnić Widzieliśmy już ■wznowionego 
„O tella11, „Świętoszka*1, dalój przyobiecane m a­
my „Sen nocy letniśj** z muzyką Mendelsona 
Bartholdi, na benefis utalentowanego artysty 
sceny naszej p. Fiszera, dalej „Kupca W ene- 
ckiego** i wiele innych nowości jak  „Księżnę 
Jerżową**, a nawet podobno i „ Pozytywnych “ 
w bieżącym jeszcze sezonie ujrzeć mamy . .

W arszawa rozmuzykalniła się nie na żarty. 
Pism a tameczne donoszą nam o dwóch no­
wych operach, z których jedna pod tytułem 
„Stradiota“ jest już przez p. Adama Miin- 
chejmera wykończoną. Drugą, p. t. „Threa“ 
pisze Moniuszko, Libretto do obydwóch stwo­
rzył p. Jan  Jasiński..............................................

W  Niemczech widzimy także dość wielki 
ruch muzyczny. Offenbach napisał nową ope­
retkę, p. t. „Czarny korsarz**. W  Kopencha- 
dze przygotowują operę „M ajster Zinger** — 
Ryszarda Wagnera. Przygotowania w tój mie­
rze budzą wielkie zajęcie. Wszystkie dzienniki 
na wyścigi zaznajamiają naprzód publiczność 
z przebiegiem czynności, główną myślą i zna­
czeniem całej sztuki. Publiczność z niecierpli­
wością oczekuje przedstawienia, dziennikarze 
bowiem per fas et nefas usiłują w nią wmó­
wić zamiłowanie do muzyki przyszłości. P a tti 
(m argrabina de Caux) zachwyca w W iedniu 
swoim głosikiem. W  Lindzie Dionizetego i 
Trawiacie V erdiego, w których to operach 
śpiewała niedawno wraz z Gracianim, naoczni 
spektatorowie, jak  niemniój i dzienniki, za­
chwycają się grą i śpiewem europejskićj pry- 
madonny .................................................................

W Berlinie, jak  donosi tameczna „Presse**, 
na przedstawieniu opery Lorenzina, p. t. „ P ła ­

tnerz “, wydarzył się wypadek, który może 
posłużyć wszystkim artystom  za przykład, jak 
należy oględnie zachwycać się na scenie:

W  tej operze panna G. wraz 'z panem N. 
mieli dość drażliwą scenę. Panu N. wypa­
dło z ro li, aby po uprzedniem pocałowaniu 
w rękę pannę G., następnie zbliżył swe usta 
aż do jej karminowego buziaka. Na wszystkich 
próbach, tego ostatniego pocałunku używał 
tylko w powietrzu, lecz na generalnej próbie 
tak się przejął ważnością swojej roli, iż pan­
nę G. pdcałował na seryo, co ją  tak oburzyło, 
iż zaniosła skargę do dyrekcyi. Gdy jednak 
zadośćuczynienia nie otrzymała, na spektaklu, 
chcąc się ochronić od powtórzenia podobnego 
wypadku, gdy nadeszła scena pocałunków, po­
dając rękę panu N., wyrzekła głośno:

—  Gd pocałunku w usta uwalniam cię.
Pan N. nie czekając chwili składa ręce,

wznosi w niebo oczy i odpowiada także gło­
śno:

—  Dzięki Ci Panie Boże, żeś mnie uwolnił 
od pocałowania tego starego pudła.

Homeryczny śmiech naturalnie zabrzmiał 
w sali. Panna G. zemdlała, kortynę spuszczo­
no i spektakl został przerwany, sprawa zaś 
poszła na drogę sąd o w ą ............................  .

N a polu piśmiennictwa dramatycznego u- 
kazało się kilka nowości. Na scenie Lipskićj 
przedstawiono dramatyczny poemat p. t. „Co­
la di Rienzi, ostatni trybun rzymski" przez J . C. 
Kiihna. Utwór ten doznał nadzwyczaj sympa­
tycznego przyjęcia. W  Monachium wznowiono 
tragedyę Rassyna, p. t. „Ester". Na scenie 
warszawskiej po dosyć długiej pracowitój pró­
żniaczce, ukazali się nareszcie „Pracowici Pró- 
żniacy**. W  Krakowie pojawiła się w handlu 
księgarskim komedya Benedixa, p. t. „Żywy 
nieboszczyk**, przetłumaczona i zlokalizowana 
przez młodego tutejszego literata  p. Józefa 
Dobrowolskiego........................................................

P. W alery Rzewuski znany tutejszy foto- 
grafista, wykończył już prawie wszystkie po­
stacie z fragmentu Mickiewicza, p. t. „Kon­
federaci Barscy" i ma zamiar wydać całe al­
bum z winietą, którą mieliśmy sposobność 
widzieć w jego artystycznym ateliór, przed­
stawiającą scenę kazania księdza Marka. W i­
nietę tę  wykonał p. J . Kossak. Przy tej spo­
sobności musimy oddać sprawiedliwość panu 
Rzewuskiemu, że w grupowaniu i posowaniu 
osób, rywalizować może o najpierwsze miejsce

między europejskimi fotografistam i, czego 
nam dał świeży dowód w „Konfederatach Bar­
skich" i w „Beatryx Cenci".

Kraków dnia 14 Kwietnia 1872 r.

Italia w  tiiiit.
przez Estreichera.

Rzecz w  roku I860.

(Ciąg dalszy).

K r a s z e w s k i  J. I. Sztuka d ram atyczna 
w Polsce (w Dzień, liter. 1856, N r 4 4 -5 2  
i w osobnem odbiciu.) Rzecz nie dotyczy 
sceny, lecz trak tu je  o dyalogach i o posta­
ciach dawnego tea tru , po większej części sa­
me udatne  ogólniki. Ńic nowego do tego co 
W ó j c i c k i  zebrał nie dodaje, wyjaśnia ty l­
ko przyczynę, d la czego nie było u nas za­
miłowania tea tru . W tymże duchu pisał 
pierwej T r ę b i c k i  podobnież dowodziłem, 
że u  nas nie było rozwiniętego d ram atu  i 
sceny i wyjaśniłem tego powody (w Dzien­
n iku  literackim  z r. 1853), wskazując, żo 
wnioski W ó j c i c k i e g o  o dawności te a tru  
polskiego, nie m ają  podstaw y krytycznej.

W e j n e r t  A l e k s a n d e r :  O najdaw niej­
szych zabawach i widowiskach teatra lnych , 
w W arszawie do r. 1778. (w Starożytno­
ściach warszawskich 1848 T. II. str. 329-411.), 
Z początku przepisuje z W ó j c i c k i e g o .  
L a ta  ostatn ie uzupełnia nieznanemi dotąd 
m ateryałam i, obfitemi w szczegóły.

K a r a s o w s k i  M a u r y c y :  Rys dziejów 
opery polskiej. W arszawa 1859. w 8ce.

Lubo K a z i m i e r z  K a s z e w s k i  oceni! po­
chwalnie dzieło to (w Bibl. W ar. 1859 r.), 
nie znalazłem  tu ta j nic nowego dotyczącego 
s ceny. A utor m ało znał źródła, zbyt niewol­
niczo trzym ał się prac B o g u  s ł a w s k i  ego: 
(Dzieje te a tru ) i W ó j c i c k i e g o  (T eatr s ta ­
rożytny), pow tarzając za niemi wszelkie ich 
omyłki i błędy, dlatego jedyną i wyłącznie 
oryginalną tego dzieła zasługą są  rozbiory 
oper krytyczne. W drugiej edycyi dzieła, 
radzę K a r a s o w s k i e m u ,  aby zmienił ty ­
tu ł, bo ten nie dotrzym uje obietnicy. Jest 
tu  tylko niedokładna h istorya opery W ar­
szawskiej. Była niegdyś wyborna opera 
w Krakowie, były skromniejsze w W ilnie, Lwo­
wie, i na  prywatnych tea trach  w wieku XVII, 
ale o tem  w R y s i e  d z i e j ó w  o p e r y  p o l ­
s k i e j  ani wzmianki. W łaściwy ty tu ł byłby: 
R y s  d z i e j ó w  o p e r y  w W a r s z a w i e .

(D . c. n.)

R edaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. Czcionkami Drukarni „ CZASU.“
i

Rządca D rukarni Józef Kostko.
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TEATR KRAKOWSKI
W Niedzielę dnia 14"° Kwietnia 1872 r.

1*0 raz drugi:

Komedya w 5 aktach Szekspira, tłumaczenie p. Stanisława Koźmiana 
z Poznania. — Uwertura oraz muzyka do scen fantastycznych 
Mendelsona Bartholdy, wykonaną będzie przez orkiestrę wojskową 

q |f  pod kierownictwem p, K, Hoffmana. Na rozpoczęcie Uwertura, po
4tym akcie Marsz weselny.

i

i

OSOBX:
ę>( j Tezeasz, książę Aten —  —  Pan Zboiński.
O O  Egeusz, ojciec Hermii —  —  Pan Ładnowski A.

e f j  Lyzander I zakochaol rv Hermii P a"  Benda'
Demetryusz I Pan Leszczyński.
Filostrat, mistrz ceremonii na dwo­

rze Tezeusza — —  — Pan Bogucki.
Pigw a, cieśla — —  — —  Pan Zamojski.
Spój, stolarz —  — — — Pan Siedlecki.
Spodek, tkacz —  —  — — Pan Fiszer.

Dudka, miechownik —  —  —  Pan Skąpski.
Ryjek, kotlarz —  —  — - Pan Eker.
Głodniak, krawiec — —  —  Pan Lidkę.
Prolog —  — —  —  — Pan W erner.
Hipolita, królowa Amazonek, zarę­

czona z Toseuszem —  — Panna May.
Hermia, córka Egeusza, zakochana

w Lyzandrze • — — — Panna Bauman E.
Helena, zakochana w Demetryuszu, Panna Kwiatyńska.

Osoby fantastyczne.
Tytania, królowa wieszczek
Puk, albo Robin Dobry-druch

. %
Ciemka,
Pajętzynka,

wieszczki

Panna Bendówna.
Panna Urbanowicz.
Panna Kwiecińska.
Panna Bauman W.

Scena w Atenach, oraz w pobliskim gaju

Gorczyczka, |
Groszek, I 
Oberon, król wieszczków

Panna Wyszowska M. 
Panna Ekel.

— Pan Terenkoczy.

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o godz. 7.
t o t o

D. u. n. st.


